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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański bez Dodatku rolniczego wynosi w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rolniczym 2 tal. 15 sgr., przedpłata zaś

zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku 2 tal. 13 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 2 tal. 28 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby
/,-i/łfflcmplarzy, jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.
-53,, Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wilhelmowskim nr. 8;
'e^fhandlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę przy Starym Rynku nr. 73;
‘W handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiej nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajew- 
»Lżfliego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć
bez ^Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.1 ~!_____________

POZNAN, 23 września.■J
>%-) Co trzy lata wracające odt awianie reprezentacyi 
m^idowój w Prusiech przez nowe ogólne wybory do

(iby poselskiej, zbliża się z dniem każdym. Jeszcze
¡a, (tprawdzie termin wyborów pierwotnych, czyli jak je u 
?r- nas niektórzy nazywać zaczynają: prawyborów (ma to 
80 (niejako odpowiadać niemieckiemu wyrazowi: Ur w a h-

Jen) dotąd nie naznaczony; jeszcze wprawdzie na paź- 
jo jziernikową korouacyą dawni posłowie mają być zawe- 
48 twani, a więc przed końcem tej koronacyi na rozpisanie 
i', kłowych wyborów rachować nie można; zważywszy wsze- 
‘^.ako na przepis konstytucyjny co do zwoływania sej- 

aniów, wątpliwości nie ulega, że wybory poselskie przed 
"’opływem miesiąca listopada będą musiały być dokonane, 

w..mże więc wyborów pierwotnych, które je poprzedzić mu- 
iszą, najpóźniej w początku listopada oczekiwać należy, 

to: i Zasadnicze pytanie: czy brać czynny udział w wy­
borach na sejm, który tak bezwzględnym na narodowe 

nasze prawa zwykł się okazywać? dawno już u nas 
bf potakujący sposób rozstrzygnione; wracać więc doń 
z-4raz jeszcze, nie widzim dziś potrzeby, bo każdy już nie­
omal rozumie to i czuje, że pomimo pozorów mocy i go- 

—dności, najsłabszą, choć nie powiemy najmniej godną, 
w polityce protestacya milczenia. Idziem wszelako

«Malej jeszcze. Wbrew odzywającemu się tu i owdzie zda- 
^Jniu, iż w tych miastach i okolicach, gdzie prawie żąd­
anego nie masz widoku przejścia ze swemi kandydatami, 
j3najłepiej się robi nie biorąc udziału w wyborach, bo się 
^oszczędza prostemu mianowicie ludowi, trudu niepotrze­
bnego, jako tóż gnębiącego uczucia doznanój porażki;

wbrew, powiadamy, zdaniu takowemu, jesteśmy prze- 
jsjkonania, że nigdzie nie należy z zasady od wyborów się 

uchylać. Walka wyborcza, lubo całkiem pokojowa, nie- 
i^jednę ma analogią z walką fizyczną. I tu i tam jedyną
_drogą do zwycięstwa: nigdzie i nigdy porażki naprzód 
•*» ^przypuszczać i bez rozprawy broni nie składać, bo 

walcząc ma się zawsze jeszcze, jakkolwiek słabe, widoki
)) wygranej, którą nieraz sprowadzają całkiem wprzód 
i,'1 niespodziewane okoliczności, kombinacye i posiłki; zło- 
•j żywszy zaś broń przed walką, jest się już tejże chwili 

nieodwołalnie porażonym. Zresztą żołnierza bardziej
* demoralizuje ostatni ten sposób postępowania, niźli mę- 

żnie i w zwartym szyku przewiedziona walka, chociażby
- w niej ostateczny tryumf przeciwn kowi przypadł wpo- 
' dziale. A więc wybierać należy wszystk m i wszędzie.

Każda opinia polityczna, każde stronnictwo, pra-
'd?nie naturalnie ujrzeć się jak najmocniej i najliczniój
- reprezentowanem w ciele, które z wyborów powstając, 
' uchodzi niejako za wyraz zapatrywań-większości. Oczy-
- wiście sprzeczne te i wzajem się wyłączające pragnienia 
' Przychodzą długo już przed samymże aktem wyborów,
- do wielorakiego ze sobą ścierania, bo każde stronnictwo 
' organizuje, to jest urządza i porządkuje zawczasu swoje 
. usiłowania. Polski żywioł w Poznańskiem wyjątkowo

silnego i z wyjątkową dzielnością zorganizowanego ma 
Przeciw sobie przeciwnika. Ci coby głos tego żywiołu 
w życiu prowincyonalnem i w reprezentacyi krajowej 
całkiem umorzyć, albo przynajmniój do najdrobniej­
szego i najbledszego wyrazu sprowadzić chcieli, nie- 
tylko są bardzo liczni, ale mają sprzymierzeńców, któ­
rych my nie mamy. Wszelkie urzędowe czynności wy-

( borcze, tak przygotowawcze, jak stanowcze, jako to 
°znaczanie okręgów wyborczych, sporządzanie spisów

1 Wyborców, naznaczanie przewodniczących przy wybo- 
rach i t. d. dzieją się przez organa władz rządowych 
1 gminnych. Otóż lubo teoretycznie i prawnie przypusz­
czać należy, że urzędnicy są w tym przypadku jakiemiś 
abstrakcyjnemi istotami, myślącemi tylko o przestrze­

Wtorek 24 września 1861.

ganiu przepisów prawa i ohcemi wszelkim ludzkim na­
miętnościom, uprzedzeniom i wpływom; w praktyce jednak 
pokazuje się, że urzędnicy ci, będąc ludźmi a nie anio­
łami, nie są nieraz w stanie zamknąć zupełnie ucha, zape­
wne mimowiednie, dla głosu własnego swego politycz­
nego zapatrywania, albo ustrzedz się od ulegania naci­
skowi tej opinii, która u wyżyn rządowych chwilowo 
góruje. Że zaś te wyżyny rządowe i owi urzędnicy bar­
dzo są w ogóle przeciwni silnemu zamanifestowaniu się 
polskiego żywiołu przez wybory, o tern zdawna i dosta­
tecznie wiadomo. Tymczasem w ich to ręku, wszystkie 
akta rządowe, daty statystyczne, znajomość wszelkich 
subtelności formalnych; moc wreszcie tłómaczenia tych 
subtelności, albo nawet dodawania niejednych nowych 
na drodze administracyjnych rozporządzeń lub poleceń. 
Gdyby więc moralne tylko użyczyli poparcie swoje po­
litycznym przeciwnikom naszym, jużby na ich szalą 
ciężki bardzo gwicht przyrzucili. Że zaś tego roku 
wszystkie nam przeciwne usiłowania, nie będą mniej- 
szemi jak za wyborów poprzednich, lubo może w bar­
dziej legalne zamknąć się zechcą formy, o tern nikt z pe­
wnością nie wątpi. Idzie stąd, że w obec walki wybor­
czej, w takich przedstawiającój się warunkach, wypada 
nam wzmocnić się silną i j. tą organizacyą wyborczą, 
nie dufając za bardzo w naturalną liczb przewagę. Jak 
widzimy z gazet niemieckich, wszystkie już niemieckie 
w Prusiech stronnictwa taką organizacyą przedsięwzięły 
i przeprowadziły: każda wybitniejsza opinia, odcienie 
nawet opinii politycznych, grupują się, urządzają ko­
mitety kierownicze i komitety filialne, ogłaszają po ga­
zetach wyznania wiary, odezwy itd. Nam wyznanie wiary 
politycznej mniej potrzebne, ile że z grubszego każdy 
wie dobrze, w czem różnica i o co spór z politycznemi 
naszemi przeciwnikami. Natomiast bardzoby pożądaną 
była organizacya, czuwająca nad przedwstępnemi czyn­
nościami wyborczemi i samemiż kierująca wyborami. 
Takiej organizacji prawo nie staje na zawadzie, owszem 
wyraźnie ją w §21 ustawy o stowarzyszeniach pozwala. 
Miewaliśmy tóż dotąd zawdy rodzaj centralnego komi­
tetu wyborczego z filialnemi kom tetami po powiatach. 
Wnosząc z ogłoszeń po naszych gazetach, potworzyły 
się już rodzaje powiatowych komitetów wyborczych, a 
lubo nie widzim dotąd żadnego publicznego objawu ze 
strony komitetu centralnego, spodziewamy się przecież, 
że się ten podobnież już utworzył lub utworzyć nie- 
omieszka, koniecznie bowiem całą czynność kierowni­
czą i czuwającą, ześrodkować wypada. List ze Średz- 
kiego wnrze 216 Dziennika zamieszczony, skłania nas 
do nawiasowego rozbioru tych formalności i ograniczeń 
prawnych, jakim podobna organizacya wyborcza ule­
gać może.

Wedle ustawy o stowarzyszeniach z d. 11 marca 
1850 stowarzyszenia wyborcze wyjęte są z pod ogra­
niczeń § 8 tejże ustawy, to jest wolno im tworzyć 
komiteta centralne, filialne i znosić się ze sobą. Na­
tomiast ustawa rzeczona nie wyjmuje wyraźnie stowa­
rzyszeń wyborczych z pod ograniczeń §§ 1 i 2 i na­
stępnych, czyli innemi słowy, powinno właściwie takie 
stowarzyszenie wręczać miejscowej policyi, dla jej wia­
domości, odpis swoich statutów i wykaz członków, nad 
to powinno zawiadomić miejscową policyą o czasie 
i miejscu każdego swego zgromadzenia. Co do pierw­
szego wszelako, widoczna, że gdzie komitet wyborczy 
żadnych osobnych nie ma statutów (a u nas komiteta 
wyborcze tak centralne jak filialne nigdy ich nie mie­
wały), tam tóż o doręczaniu takowych mowy być nie 
może; wykazu zaś członków dla tego doręczać nie­
podobna, że członkami temi są tysiące wyborców, trze- 
baby więc chyba odsyłać po prostu do ksiąg ludności
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lub do list wyborczych; co najwięcej, możnaby tylko 
zawiadomić władzę policyjną o nazwiskach członków 
komitetu. Dla tego tóż, o ile nam wiadomo, formal­
ności w § 2 ustawy przepisane, nigdy u nas przy wy­
borczej organizacyi nie były czyli raczój nie mogły być 
stosowane. Natomiast co do przepisu § 3, zdaje się 
wątpieniu nie ulegać, że o zgromadzeniach przedwy­
borczych zawiadamiać należy miejscową władzę poli­
cyjną 24 godzin naprzód. Ma się rozumieć, może tu 
być tylko mowa o formalnych, publicznych zgromadze­
niach, nie zaś o prywatnych i poufnych pogadankach 
lub zebraniach w kole bliższych znajomych. Jeśli więc 
sądownie przesłuchiwano członków komitetu średzkiego, 
pomimo że dali znać o zebraniu swojóm,tmożem’sobie to 
tylko wytłómaczyć niewłaściwem zastósowaniem ustępu 
paragrafu 2 ustawy z 11 marca 1850. Paragraf ten 
powiada: „Przewodniczący w stowarzyszeniach, które 
zamierzają wywierać wpływ na sprawy publiczne, obo­
wiązani są w przeciągu trzech dni po utworzeniu sto­
warzyszenia, wręczyć dla wiadomości miejscowej władzy 
policyjnej, statuta stowarzyszenia i wykaz jego człon­
ków równie jak każdą zmianę w statutach lub w 
członkach w przeciągu trzech dni od zaszłój zmiany, 
oraz udzielać na żądanie tój władzy wszelkich 
do tego odnoszących się objaśnień.” Otóż do­
myślamy się, iż władza która zarządziła przesłuchanie 
członków średzkiego komitetu, miała zapewne na myśli 
ostatni ten przepis prawa. Jeśli tak jest, błędnie 
ona, zdaniem naszem, prawo rozumiała; wolno bowiem 
żądać objaśnień odnoszących się do statutów i członków; 
gdzie wszelako statutów nie masz, a spisu członków 
być nie może, tam tóż umocowanie do żądania objaśnień 
ustaje.

Po takim nawiasie wracamy do rzeczy samej. Otóż 
zdawało nam się, że czynność naszych komitetów wy­
borczych pójdzie drogą wskazaną przez naturalną kolej 
wyborczej operacyi, to jest, że zacznie się od zorgani­
zowania kontroli nad wyborami pierwotnemi czyli pra­
wyborami, na których pomyślnym wypadku wszystko 
oczywiście zależy, a przejdzie w końcu do zajęcia się 
kwestyą kandydatów na urzędy poselskie. Ta droga tóm 
naturalniejszą nam się zdawała, iż godziłoby się w kwe- 
styi kandydatur poselskich wysłuchać głosu elektorów, 
których dotąd wcale jeszcze nie masz, bo są tylko pra- 
wyborcy. Tymczasem komitety powiatowe, jak się zdaje 
wszystkie, poszły odwrotną drogą: odkładając zabiegi 
około pomyślnego wypadku prawyborów na późniój, za­
częły one od rozbierania kwestyi kandydatur poselskich, 
przyjmując zapewne, może i słusznie, że co w tój mierze 
mężowie zaufania zdecydują, na to się i przyszli ele­
ktorowie zgodzą. Niewchodząc więc w dalszą krytykę 
rzeczy dokonanej, ile że różne są drogi do Rzymu, a 
nam przedewszystkiem nie tyle o to chodzi, ażeby 
koniecznie tą lub ową, ale ażeby jedną pospołu iść 
drogą, trzymać się będziem w uwagach naszych, kolei 
już przyjętej po powiatach. Odkładając tedy do przy­
szłego razu to cobyśmy mieli do powiedzenia w rzeczy 
prawyborów, pozwolim sobie dziś paru króciutkich uwag 
w przedmiocie kandydatur poselskich.

Zgadzamy się na myśl zasadniczą, która podobno 
po powiatach przeważyła, iż dla wyrażenia zgody 
z dotychczasowym kierunkiem i stanowiskiem sej­
mowego koła polskiego na sejmie pruskim, należy 
pozatwierdzać mniej więcej dawne mandaty. W my­
śli tej jednak baczymy raczej na jej jądro, na istotę, 
niźli na stronę formalną. Ótóż zdaniem naszem, 
nie tyle o to chodzi, żeby koniecznie też same co 
dotychczas wybierać osoby, ile raczej o to, żeby wy­
bierać takie, któreby dawały rękojmią, że nowe poi-
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skie koło będzie pod względem swego ducha i kie­
runku, dalszym ciągiem dawnego. Prosta więc 
zmiana nazwisk w skład tego koła wejść mających, 
bynajmniejby nas nie raziła.

Co większa, z zasady pragnęlibyśmy wejścia 
w skład koła, żywiołu społeczności narodowej który 
w nim dotąd bezpośrednio nie był reprezentowanym, 
to jest kilku zdatnych, wymownych i duchem na­
rodowym przejętych członków duchowieństwa. Ze 
wyrażając takie życzenie, nie hołdujem tak nazwa­
nej klerykalnej dążności, z tego my z pewnością 
tłómaczyć się nie potrzebujem, bo z pewnością nikt 
nas o to nie posądzi. Życzenie to na dwóch wa­
żnych opieramy względach. Naprzód duchowień­
stwo tak odznaczoną gra rolę w całym obecnym 
ruchu narodowym, że szczególnieby wyglądać mu- 
siało i niejednę przynieśćby mogło szkodę, gdyby 
w gronie uchodzącem za przedstawiciela myśli na­
rodowej w Poznańskiem, stan ten żadnego bezpo­
średniego nie miał reprezentanta. Powtóre, przy­
chodzi na sejmie pruskim na stół bardzo dużo kwe- 
styi najprzeważniejszych, w których dokładnie i fa­
chowo objaśnionemi mogą być tylko duchowni. 
Otóż każda niemal prowincya i każde wyznanie 
posiadać zwykły przedstawicieli tego stanu w izbie 
poselskiej; jedno tylko W. Ks. Poznańskie czyniło 
w tej mierze wyjątek. Tuszymy, że najwyższa du­
chowna władza archidyecezyi naszej, bacząc na te 
a może i na inne jeszcze względy, uchyli dotych­
czasowe swoje veto, które duchownym z Poznań­
skiego mandatów poselskich przyjmować nie po­
zwalało.

Co do przymiotów jakiemi przyszli posłowie 
odznaczać się winni, na jedno tylko błędne, zda­
niem naszem, mniemanie, uwagę chcielibyśmy zwró­
cić. Prawda, że sejm przeznaczony jest do mó­
wienia, że więc mówców także na nim potrzeba; 
ale niemniej prawda, że nie samych tylko mówców. 
Narady wewnątrz koła i tysiączne czynności pobo­
czne, ważniejszemi są nieraz niźli chwila- dyskusyi 
plenarnej. Nieraz bardziej o to chodzi, żeby się 
umieć oprzeć pokusie popisywania się z krasomów- 
stwem, niźli o to, żeby pięknie mówić. Mówić 
wszyscy na sejmie nie mogą i nie potrzebują. Jasny 
natomiast mieć sąd w radzie, prawe i gorące po­
czucie obywatelskie obok wypróbowanego charak­
teru : tego wszyscy reprezentanci potrzebują, a 
przedewszystkiem przyszli członkowie koła polskiego. 
Nie masz więc zdaniem naszem fałszywszej miary 
na przymiot poselski, nad ów nieraz słyszany a po­
zornie tak trafny frazes: „Po co go. na sejm wy­
bierać, kiedy ani razu nie mówił." Żeby ani razu 
publicznie nie mówić, więcej nieraz potrzeba do 
tego zaparcia miłości własnej i więcej poczucia oby­
watelskiego , niźli odwagi cywilnej i daru wymowy 
do częstego zabierania głosu. Oczywiście nie my- 
ślim przez to bynajmniej, ani mówcom naszym za­
służonego odmawiać uznania, ani twierdzić, iżby 
mówcy w gronie koła polskiego nie byli bardzo, 
niezbędnie nawet potrzebni. Obcięliśmy tylko wska­
zać, że to nie jest wyłączny i naczelny przymiot każ­
dego posła.

N. Pan raczył mianować seniorami honorowemi krzyża 
żelaznego drugiój klasy jenerał porucznika na odstawce Bo­
nina z Darsin, w powiecie słupskim i porucznika Moel- 
lendorfa z Kampfer, w powiecie ostpriegnickim.

Berlin, 22 września. Zapowiedziane walne zebranie 
konserwatywnego centralnego komitetu wyborczego odbyło 
się tu w zeszły piątek po południu w hotelu Argielskim. 
Lokal był przybrany tak świetnie jakby na jaką uroczy­
stość. Sala zupełnie była zapełniona; podobno 1100 do 
1200 tutejszych jak i zamiejscowych wpisało się do Vo 1 ks - 
vereinu. Z znanych osób znajdowali się na zgro­
madzeniu pp. Meding, Kleist-Retzow, jenerał major Win- 
terfeld, Senft-Pilsach, Blanckeuburg, Waldow, Gerlach, 
dwóch oficerów sztabowych i kilku niższych stopni. Wielka 
część przytomnych składała się a/tych rzemieślników, któ­
rzy na berlińskim sejmiku rzemieślniczym w zeszłym roku 
oświadczyli się byli przeciw wolności procederowéj, pomię­
dzy temi szewc Panse i tapicer Wohlgemuth, których tóż 
obydwóch do biura wybrano. Prezydujący zgromadzeniu, 
hr. Eberhard Stollberg-Wernigerode powiedział, że zada­
niem jest komitetu, ażeby wszystkim żywiołom konserwa­
tywnym dać sposobność walczenia połączonemi siły celem 
wybrania dobrych posłów do izby drugiój. W zgromadze­
niu znajduje się także wielu rzemieślników, którzy gotowi 
są w połączeniu z właścicielami gruntu walczyć za prawa 
legitymistyczne króla. Inni mówcy kładli przycisk na to, 
źe interesa rzemieślników a właścicieli gruntu są jedne i te 
same, i dla tego stany te w przyszłych wyborach powinny 
sobie podać ręce. Obrady ukończono o godzinie 4 z po­
łudnia zaintonowaniem śpiewu „Nuu danket alie Gott1*

(Dziękujmyż teraz wszyscy Bogu), poczóm wspólnie obia­
dowano.

— Tutejsza Volks Z tg. poświęciła dwa artykuły 
wstępne kwestyi polskiój. W pierwszym nie źle napisanym 
pod tytułem: „Demonstracye wcale nie niebespieczne'*, po­
wiada, że tylko pochwalić należy rejencyą poznańską, iż 
nie przeszkadza tak nazwanym narodowym i religijnym de­
monstracjom Polaków, dopóki nie przyjmą takowe chara­
kteru prawdziwie kary godnego. (Zapewne autor tego ar­
tykułu nie czytał o zakazie prowincyonalnego kolegium 
szkólnego ogłoszonym po gimnazyach katolickich i w po­
znańskiej szkole realnój śpiewania w kościołach pieśni 
narodowo-religijnych, od władzy duchownój za pieśni reli­
gijne uznanych, a nawet nie znajdowania się w jakiómbądź 
miejscu gdzie pieśni te śpiewają; nieznaną mu tóż 
pewnie jest tajemnicza historya o zamknięciu bram forte- 
cznych miasta Poznania przed drużyną polską, udającą się 
do Szamotuł na nabożeństwo w rocznicę zwycięztwa Jana 
Sobieskiego nad Turkami pod Wiedniem, dnia 12 b. m,). 
„Mimo tego,“ powiada dalój Volks Ztg.: „doniesienia gaze- 
ciarskie inaczój to pojmują; przedstawiają one każde ze­
branie się Polaków za spisek, każdą pielgrzymkę za pochód 
rewolucyjny, każdą pieśń polityczno-religijną za hasło po­
wstania i przezto pogarszają usposobienie a mieszkańców 
prowincyi poznańskiój podburzają jednych przeciw drugim. 
Sprawozdania gazeciarskie z Poznańskiego, jeżeli już nie 
pochodzą z pióra dawnych szpiegów policyjnych wstecznego 
rządu, których interes wymagał wzburzenie podniecać, od­
znaczają się jednakże owym tonem i brzmią często tak, 
jakby rządowi ów spokój i łagodność zarzucać chcieli, 
którą my" jedynie pochwalić możemy.“ Wypowiedziawszy 
Gazeta dalój, że głów rym punktem oskarżenia w owych 
sprawozdaniach gazeciarskich jest śpiewanie pieśni „Boże coś 
Polskę“, przytacza owę pieśń w dobróm tłómaczeniu nie- 
mieckióm i pozostawia czytelnikom swym sąd, czy w tój 
pieśni cośkolwiek zdrożnego się znajduje. Koniec artykułu 
tego, jako tóż i artykuł wstępny w następnym numerze za­
mieszczony pod tytułem: „Die Exaltirten in Polen“ (Eksal- 
towani w Polsce), wykazuje, że zapatrywania demokraty­
cznego dziennika niemieckiego pozbawione są wszelkiej pod­
stawy rzeczywistój.

— Król prezyduje w Koolencyi codziennie naradom 
ministeryalsym, które aż do końca przyszłego tygodnia 
trwać mają," poczóm ministrowie wrócą do Berlina.

— Utrzymują tu obecnie na pewne, że cesarza austrya- 
ckiego podczas uroczystości koronacyjnych w Królewcu re­
prezentować będzie, arcyksiążę Ferdynand Maksymilian.

— Reprezentanci miasta Berlina uchwalili na posie­
dzeniu tajnóm ofiarować królowi z dochodów miasta 85,000 
tal. na zbudowanie statku kanouierskiego lepszój jakości, 
następnie wyznaczyli 40 do 50 tysięcy talarów na wysta­
wienie bram tryumfalnych jtd. Posiedzenie zakończyło się 
wyborem deputacyi korocacyjnój. Prócz przewodniczącego 
w radzie reprezentantów Liittiga i jego zastępcy Schaeffera 
wybrano panów Tondeura, dra Diesterwega, Volkarta, 
Jürta, bteinleina i Kühnego.

— Ministerstwo skarbu zajmuje się wypracowaniem 
projektu do prawa względem zaprowadzenia mark stemplo­
wanych do weksli. Tymczasem marki te mają tylko słu­
żyć do weksli zagranicznych, ale zapewne późniój zastóso- 
będą i do weksli wewnątrz kraju.

— Szczecińska Ostsee Ztg powiada: „Wedle spra­
wozdań z Poznańskiego komitety wyborcze polskie rozwi­
jają tamże już wielką czynność. Spodziewać się należy, 
że Niemcy Polakom co do skrzętności nie ustąpią. Tą rażą 
jednakże nie powinny się powtórzyć owe skandaliczne zaj­
ścia, gdzie konserwatywni właściciele dóbr, a nawet ofice­
rowie, ażeby Niemcom liberalnym uniepodobnić zwyeięztwo, 
po części bezpośrednio na polskich kandydatów głosowali, 
po części przed głosowaniem z sali się oddał-li, i tym 
sposobem dopomogli Polakom do osiągnienia większości. 
Polacy zawdzięczają wyłącznie kompromisom tym, że w prze­
szłym peryodzie sejmowym 17 głosami w izbie poselskićj 
rozporządzać mogli.“ O ile powyższa wzmianka z prawdą 
się pomija wie to każdy, który choć cokolwiek z stosunkami 
W. Ks. Poznańskiego jest obeznany. Prawdą jest, że nie­
którzy szanowni Niemcy, niech się tu przytoczyć godzi np. 
panów dra Metziga i dra Szerbla z Leszna za Polakami 
głosowali, ale są to Niemcy nie dzisiejsi przybysze, 
których familie z dziada pradziada zamieszkały w Wielko- 
polsce. Głosowali oni więc za kandydatami polskiemi, nie 
dla tego, aby przeszkodzić konserwatywnym kandyda­
tom niemieckim," ale właśnie dla tego, że będąc sami de­
mokratami niemieckiemi na ziemi polskiój zrodzouemi, przy­
znawali narodowości polskiój prawa, o które się dobija. 
O ile drugi zarzut, że tylko tym zabiegom Polacy zawdzię­
czają, że 17 posłów polskich w izbie drugićj zasiadało, 
jest uzasadniony, okaże to najlepiój wypadek przyszłych 
wyborów; twierdzimy bowiem przeciwnie, że W, Ks. Po­
znańskie reprezentowane będzie przez większą ilość posłów 
polskich, jak w przeszłym peryodzie sejujowym miej­
sce miało.

Kołobrzeg, 17 września, Przebywające w tutejszych 
kąpielach słonych grono Polaków zebrało się przed tygo­
dniem na spólne żałobne nabożeństwo za dusze śp. ks. A. 
Czartoryskiego i T. Działyńskięgo. W dniu 12 b. m. od­
było się znów nabożeństwo na Uczczenie pamiątki zwycię­
ztwa Jana III pod Wiedniem, przyczćm odśpiewano: Boże 
coś Polskę. Poczynając od tego dnia śpiewają i śpie­
wać będą polscy goście tutejsi hymn ten podczas mszy co- 
dziennój, aż do odjazdu katolickiego kapłana. Zresztą 
msza św. odprawia się bardzo skromnie w izbie giełdowój 
na ten cel przez Niemców naznaczonój, wszystkie bowiem 
dawne wspaniałe kościoły katolickie przeszły od czasu re- 
formacyi w ręce protestantów. Jutro ma się w owój do.

raźnój kaplicy odbyć żałobne nabożeństwo za brać'j Jkń«ni 
i umordowanych w Wilnie. ’i umordowanych

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 września. Dzisiejsza Gaz. 

daje wstępny artykuł o bliskich wyborach do rad
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uaje wsiępuy ariyiiui o ousKicn wyooracn cło rad powii,a(izil 
wych i municypalnych. Zaczyna go w ten sposób: gaże

„Za tydzień pięć miłonów naszój ludności, reprezt'«bowi 
wane przez dwadzieścia kilka tysięcy wyborców, wyko « ryn 
ma jeden z aktów politycznych, akt wyborów. ’ Tak e ołtt 
bory są aktem politycznym, jakkolwiek rady wybierane 
szą na sobie czysto administracyjny charakter, są no* ]®ów 
kółkiem w machinie, mającóm ułatwić jćj ruch, zwięks Ir odb 
jćj siłę. Przez akt ten stwierdzonóm zostanie, że kraj»] un 
prawo czuwania, jeżeli jeszcze nie nad ogólnemi, to JLniu. 
cząstkowemi, miejscowemi interesami. W przyznaniu (¡|atyn 
a zatóm w akcie, który jest tego przyznania wypadkiCwici 
widzimy owo polityczne znaczenie, widzimy jedno praLze 
nabyte, a zatem widzimy obowiązek korzystania z ti -tępo 
prawa, wejścia, źe tak powiemy, w jego posiadanie, I ¡Me. ’ 
względu jak daleko skutki jego sięgają lub sięgnąć mog niż 

W końcu artykułu powiada Gaz. Warsz.: „jj j
„Nie będziemy się rozszerzać nad ulepszeniem adi uroi 

nistracyi krajowój, dotąd sprawowanój tylko przez urzędi jv i 
ków mianowanych, przyzwaniem do udziału w niój ¿my 
dzi głosami ludności wybranych; znaczenie tój pr]e m: 
miany w naszój administracyjnej organizacyi, korzyści mai ■ głos 
ryalne stąd na kraj spłynąć mogące, każdy pojmuje, i njeś 
wybranych w znacznój części zależy, by te korzyści, któ « pOv 
nie są błahemi, nawet w obec najwyższych potrzeb mon ¡e ju 
nych, stały się jak można najszerszemi.“ „j p

— O uroczystym odpuście z dnia 8 b. w. na Jasijóii 
Górze pod Częstochową piszą między innemi do Czasi ¡y}a 

Na jednój stronie bagnety, na drugićj krzyże i chors jtłen: 
gwie; z jednój milczenie lub naigrawinie, z drugiój piei maiac 
o wybawienie Polski z niedoli. Kontrast wysokiego mora oW'ró< 
nego znaczenia. Przesunęły się tłumy wśród bagnetii aosząi 
i na Jasnćj Górze jeden za drugim padały przed oblicze ¡!Cze 
Najświętszój Panny, z jękiem i wołaniem, które głębie di n 
szy poruszały. Po nad tłumami, panowało z wałów obiBj ni 
cze posągu Kordeckiego. Twarz natchniona jakby w mp tc E 
dlitwie za nieszczęśliwym narodem, a krzyżem zdawał siwe 
błogosławić wierny zawsze Bogu i wolności lud Polsk^yć 
Odsłonięcie posągu, było dla wszystkich niespodzianego 
Rząd pozwolił wznieść pomnik Kordeckiemu na wałacLważ 
Jasnćj Góry, lecz niekonsekwetny, jak zawsze, niedawafetroić 
pozwolenia na odsłonięcie pomnika. Tak więc pomnik; ; 
ukończony w 1859 r. pokryty białemi płótnami, jakbjój ’nj 
w całunie stał przez dwa lata na wałach. W nocy w dzieisokoi 
św. Augustyna całuny odpadły i Kordeckiego pomnik zolze 
stał odsłonięty, a krzyż który do piersi przyciska byLgC
krepą obwinięty. Policya płótna znalazła w polu, a dzisiaj]....
prowadzi śledztwo i szuka tych, którzy pomnik bez jój poi 
zwolenia odkryli.... Tegoż dnia 7 bm. przybyła do Czę­
stochowy warszawska kompania niosąc chorągiew z orłem 
polskim i ze złamanym krzyżem, którą na pamiątkę wyl Pa 
padków warszawskich złożyła w Częstochowie. Szli piejtocii 
ehotą od samej Warszawy i w grubój żałobie; wszędziaó r 
byli witani z serdecznością i rzewnością. Na spotkania Zas 
każdój kompanii, występuje zwykle z klasztoru muzywdzy 
i ksiądz, który wita mową i oprowadza pielgrzymów d® gp, 
świątyni. Spotkanie Warszawiaków było uroczystsze i wspa-tnt t 
nialsze niż zwyczajnie, a młody kapłan przemawiał do nieftiur 
w natchnieniu. Co godzinę przybywała nowa kompania totku 
z Lubelskiego to z Sandomirskiego, od Krakowa, od Rzt-ftrz] 
szowa, z Litwy, z Szląsba, z Poznania. tasz

— O gorszącóm zajściu z biskupem Marszewskinm 1 
w Łęczycy, tak się wyraża warszawski korespondent Czasuifniu 

Duchowieństwo nasze jest polskie, działa według ustawjfts] 
Bożej, i z obowiąsku jaki kościół i naród na nie wkiadaffał 
Smutnym wyjątkiem był biskup Marszewski i kilku księży,tzep 
którzy dla tego nie mają powagi i zachowania w narodzie1 Ks 
Ajenci skorzystali z niepopularności złego stanowiska bi­
skupa i w celach wywołania rozdwojenia między ducho-Bs 
wieństwem i narodem, podniecili nieoględnych do wykona- i 
nia mu kociój muzyki w Łęczycy. Naród przez wzgląd na {Qi 
jego duchowną godność, nie wystawiłby go na jawne wp|ef 
rażenie publicznój pogardy, a przynajmnićj inaczójby jhyi 
wyraził. »a

GALICYA.
Kraków, 18 września. Czytamy w Czasie: Od roz 

poczęcia odpustu w Mogile w d. 14 b. m. udawano się tamft 
codziennie w mniejszych lub większych gromadach, tak 
z miasta jak i ze wsi okolicznych, bo odpust słynie w na­
szych stronach. Dziś zaś zebrała się niepamiętna od da­
wnych lat liczba osób z miasta i procesyonalnie poprze­
dzona duchowieństwem zakonnćm i świeckióm, tudzież bra­
ctwami, ciągnęła pieszo ze śpiewami i chorągwiami ko- 
ścielnemi i cechowemi do Mogiły, po wysłuchaniu poprze­
dnio mszy św. na Piasku, jako tóż i w innych kościołach, 
i otrzymaniu błogosławieństwa na drogę. Początek proce- 
syi był już u rogatki, gdy koniec jój wychodził z bramy 
Floryańskiój. Po drodze łączyły się jeszcze z tą procesją 
mniejsze gromadki, a prócz tego wiele pojazdów, bryczek 
i wozów przez cały dzień powiększało liczbę odpustowych 
gości. Droga do Mogiły była tak ożywiona jakby ludna „ 
i ruchliwa ulica miasta. Po nabożeństwie rannóm w Mo­
gile, któremu towarzyszyły śpiewy w kościele i na cmen- b 
tarzu kościelnym, gdyż kościół zaledwie małą część pobo- i 
żnych pomieścić był w stanie, całe to kilkunastotysięczne 
zgromadzenie rozgościło się w ogrodzie klasztornym, P° 6 
wsi, tudzież na pobliskich polach, albo u podnóża mogiły t 
Wandy. Po południu po odbytóm nabożeństwie, na ( 
którćm poświęcono krzyż żelazny przeznaczony do u- ‘ 
mieszczenia na cmentarzu kościelnym, odbył się obrząd 

osadzenia tego krzyża wśród śpiewów pobożnych a gO
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«■’.siłowni oznajmili znaczenie tego obrzędu, odpra­
wo modlitwę za poległych, i wszyscy ruszyli z powró­
ci do miasta w takim samym orszaku procesyonalnym, 
sjli rano na odpust. U rogatki Mogilskiej w mieście 

faijii tłum osób oczekiwał przybywającą procesyą, i od- 
owi ijadził ją wśród śpiewania „Boże coś Polskę“ do mia- 

Każdy oddział procesyi tak jak wyszedł był rano 
ozesjcbowieństwem swojej parafii lub klasztoru, odłączył 
yko w rynku i podążył do kościoła złożyć chorągwie i prze- 
k, ,e ołtarze, które był na tę procesyą poniósł do Mogiły.
ne
bo» lwów, 17 września. Pr z eg. Po w. pisze: W nie- 

odbyły się znowu pobożne procesye, z większą niżeli
,d uroczystością i w większóm niż kiedykolwiek zgro- 

to i lżeniu. Około godziny 4 z południa wracała procesyą 
u I ilatyna w dosyć szczupłóm zebraniu, lecz miasto nasze, 
fiiij Dowicie mieszczanie i młodzież, postanowili nadać jój 
pra fesze znaczenie i podnieść do wysokości obchodu uro- 
s ti ¡tego, czćm zwykła procesyą milatyóska nie bywała 

bkle. Jakoż naprzeciw niej wyszło kilkakroć liczniej- 
iog,l niż ona sama zgromadzenie. Obie połączone szły 

holi i poważnie, rosły jak lawina w łączące się do 
adt i grona. Dochodząc już do kościoła Panny Maryi, mnie- 
;§4 jy, że zgromadzenie wynosiło z 5000 ludu. Szczerze 
$ mamy, że pochód taki sprawił wielkie i podnoszące wra- 
Pnie, mianowicie, gdy chór kilkotysięczny potężnym zaśpie­

wał 1 głosem nasze piękne, do uczuć przemawiające, pobo- 
h pieśni narodowe, między któremi słyszeliśmy najczę- 

któ ij powtórzone „Boże coś Polskę“ i „Z dymem pożarów“, 
wis ie już i najuboższym wyrobnikom. Od kościoła Panny 
. ryi, który tak był napełniony, że większa część zgro- 
asn izenia mieścić się musiała przed kościołem i na ulicach, 
as lżyła znowu część procesyi z chorągwiami, obrazami, 
Mitłem i wśród śpiewów nabożnych naprzeciw procesyi 
P'fi icającój z Iłodowicy. Obie połączyły się za miastem 
ori «wróciły już wieczorem do kościoła 00: Karmelitów, 
efii nosząc nasze pieśni religijno-narodowe. Powtarzamy raz 
cze«zcze, że wrażenie powszechne było wielkie i wzniosłe. 
Jwh narodowy podsycany duchem religijnym, najdroższe 

nadzieje złożone niejako w ręce Opatrzności, to wiel- 
tcnajwzniośliejsze może zjawisko teraźniejszości, i za- 
idę pomiędzy ludzi najzimniejszych i najobojętniejszych

¡rzyć może myśli i uczucia oczyszczone z kału ziem- 
a nastrojone że się tak wyrazim na szlachetniejsze

»ważniejsze tony. Lecz im wyżój się duch człowieczy 
’^stroić jest zdolny temi uroczystościami religijno-narodo- 

inilmj, tóm więcój zda się nam baczyć należy, aby ten na- 
j nie spowszechniał, a przez to samo nie spadł z swój 

z,e^okości. Dla tego pielęgnujmy to dzisiejsze nastrojenie 
ize i nie nadużywajmy go. Ten nastrój- całego narodu 
izego, to jest dopust łaski Bożej. Przyjmujmy go kor-

siall.....  lecz szanujmy go.
P«j

ta FRANCYA.
wy 
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Paryż, 19 września. Przed kilku dniami wspominaliśmy 
nocie dyplomatycznój, którą minister Ricascoli miał prze- 

rządowi papieskiemu, podając mu ostatnie warunki, 
zasadzie których nastąpićby mogło na drodze ugody 

'dzy Stolicą Apostolską i dworem turyńskim, załatwie- 
sprawy rzymskiój. Dowiadujemy się dzisiaj, że doku- 

at ten ważny znajduje się w istocie w kształcie projektu 
biurze ministeryalnóm, że Ricasoli mówił o nim z kilku 

zagranicznemi, lecz nie wysłał go jeszcze do Rzymu, 
zyma się z tem zapewne jeszcze przez czas niejaki, 

taszczą iż w obecnój chwili ultimatum takowe byłoby cał- 
■m bezskuteczne, albowiem o wręcz przeciwnóm usposo- 
:®iu Stolicy Apostolskiej przekonać się można ze świeżój 
pesyłki dyplomatycznój. którą kardynał Antonelli wystó- 
8 >ał do wszystkich posłów papieskich za granicą, zbijając 
ijnegółowo twierdzenia dawniejszego okólnika Ricasolego. 
‘ Książę Grammont, były poseł francuski, miał 11 t. m.
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uroczyste pożegnawcze posłuchanie u papieża, który go po- < 
dobno nie bardzo żałuje. Następca księcia, margrabia 
Lavalette jeszcze do Rzymu nie przybył. — O wylądowaniu 
rnjalistów w Calabryi pod dowództwem jenerała Borjesa ża­
dnych jeszcze nie ma szczegółów, chociaż rzecz sama jest 
niewątpliwą. Dzienniki turyńskie twierdzą, że oddział jego 
już jest zewsząd otoczony przez wojsko włoskie, co jednak 
raczój za domysł niż za pewną wiadomość uważać należy. 
— Wystawa sztuk pięknych w Florencyi, na którą, jak 
wiadomo, król W. Emanuel zjechał, zajmuje w tój chwili 
głównie uwagę Włochów, którzy jój nadają znaczenie wypa­
dku narodowego. — Zdaje się rzeczą prawdopodobną, że 
rząd belgijski wkrótce uzna królestwo włoskie; poseł fran­
cuski już oddawna nalega o to na króla Leopolda, którego 
wstrzymują jeszcze względy na jego austryackie powino­
wactwa. — Stosunki między Turynem i Madrytem bardzo 
są drażliwe, zwłaszcza że rząd hiszpański wzbrania się cią­
gle jeszcze wydać posłowi włoskiemu archiwa konsulatów 
dawniejszych państw włoskich w Hiszpanii. Wszakże umowy 
o to jeszcze nie zerwane, a rząd francuski popiera wpły­
wem swoim usiłowania dworu turyńskiego.

—- Stosunki dyplomatyczne między Francyą z jednśj, 
a Rosyą i Anglią z drugićj strony są obecnie oziębłe, a na­
wet naprężone. Przyczyną kwasów wzajemnych i pretensyi 
są zajścia w Turcyi, sprawa polska i zawikłania rzymskie.

— Słychać że król ipruski Wilhelm I z Compiegne 
uda się do St. Cloud i w przejeździe odwiedzi Paryż, gdzie 
na cześć jego ma się odbyć wielka uroczystość.

— W Rouen zdarzył się przedwczoraj następujący bo 
leśny wypadek. Para narzeconych, która nazajutrz miała 
brać ślub, przyszła do spowiedzi do kościoła St. Maclou, 
młody pan przyklęknąwszy do konfesyonału wywrócił się 
na ziemię; ksiądz wybiegł i zaczął go trzeźwić, lecz da­
remnie, przekonano się bowiem że już nie żyje, a przywo­
łany lekarz poznał działanie piorunującśj apopleksyi.

— Wyszło temi dniami w Brukselli pisemko przez 
Eugeniusza Le Hardy de Beaulieu, pod tytułem: Les six 
derniers jours de Joachim Lelewel.

WŁOCHY.
Turyn, 17 września. Baron Ricasoli powrócił dziś 

z Florencyi, dokąd się był udał z królem na otwarcie wy­
stawy płodów całych Włoch. Zabrał się on zaraz z znaną 
mu gorliwością do pracy, w którój napotyka tćż zaiste 
wiele przeszkód tak w kierownictwie polityką zagraniczną 
jak i w zarządzie wewnętrznym. W polityce zagranicznój 
zajmują obecnie ministra najbardziej nieporozumienia z Hi­
szpanią; nie chcąc stósunków do gabinetu O’Donnella jesz­
cze pogorszyć, żądać będzie Rićasoli najprzód jasnego 
oświadczenia, jakie stanowisko Hiszpania zająć zamyśla 
w obec dążenia do zjednoczenia całkowitych Włoch; od 
tego zależeć będzie, czy rząd włoski swego posła u dworu 
madryckiego, barona Tecco, odwoła, czy go tóś pozostawi 
na swóm miejscu. W każdym razie jest pewną, że włoski 
minister spraw zagranicznych nie będzie cbciał godności 
Włoch na szwank wystawić, chociażby mu przyszło odwo­
łać się do „ultima ratio regum.“ Więcój jeszcze trudności 
znacbodzi kierownictwo spraw wewnętrznych. Połączyć tyle 
państw dotąd niezależnych jedno od drugiego, ująć ludy 
rozmaitemi prawami dotąd rządzone w karby jednego pra­
wodawstwa, nie jest to małóm zadaniem. Trudność tę po­
większa jeszcze postanowienie, że na 1 października wszyst­
kie osobne namiestnictwa zniesione zostaną. Być może, 
że Cialdini w Neapolitańskióm urząd swój nieco dłużój za­
trzyma z powodu niezwykłych stosunków tego kraju.

— Garibaldi, jak już wiadomo, stanowczo odrzucił ofia­
rowaną sobie godność naczelnego wodza wojsk związkowych 
Północnój Ameryki. Początkowo jednakże był zdecydo­
wany, udać się do Ameryki, czego dowodem list pisany do 
króla Wiktora Emanuela. Wspomnieniem atoli o Wenecyi 
i Rzymie udało się przyjaciołom jego odwieść go od po­
wziętego zamiaru.

— Flota angielska opuściła 11 b. m., przystań neapo- 
litańską w celu odbywania ćwiczeń na południe od Mecran- 
zia. Minister robót publicznych Peruzzi wyjechał dnia 13 
b. m. z Neapolu do Palermu, ażeby i na wyspie Sycylii 
rozpocząć wielkie publiczne roboty i do przedsięwzięć pry­
watnych na dobro ogółu zachęcić.

— Z byłych szeregowców armii burbońskiój wcielonych do 
pułków włoskich, o których początkowo tak złe mniemanie 
miano, robią się doskonali żołnierze. Jak tylko usunęli 
się z pod wpływu kamaryli, ludzie ci zmienili się zupełnie.

— Batalion uruchomionój gwardyi narodowój, który 
z Palermu do Florencyi posłano, przywitali mieszkańcy 
Florencyi z wielkióm uniesieniem, a nawet wieczorem chcąc 
uczcić swych gości oświetlili miasto.

.— Opinion Nationale otrzymała pod datą dzisiej­
szą następujące doniesienie z Turynu: „Jenerał Garibaldi 
nie przyjął stanowczo ofiarowanój mu godności naczelnego 
dowódzcy armii północno - amerykańskiój. W odpowiedzi 
swój przesłanój posłowi Stanów Zjednoczonych w Turynie 
wypowiada jenerał włoski wyraźnie swe postanowienie, oj­
czyzny swój nieopuszczać, dopóki Rzym i Wenecya jęczą 
jeszcze pod jarzmem niewoli. — Cała arystokracya turyń- 
ska i medyolańskaj pospieszyła za królem włoskim do 
Turynu.“

— Paryska Union zamieszcza obszerne memorandum 
burbońskie ministra spraw zagranicznych Franciszka II, 
datowane z Kwirynału, a zbijające treść noty ostatniój 
o stosunkach neapolitańskich barona Ricasolego. Protestuje 
on w niótn stanowczo przeciw nazwie powstańców neapoli­
tańskich „bandytami“, „opryszkami“ itd.. przeciwnie twier­
dzi, że to są ludzie, którzy walczą za autonomią i króla 
legitymicznego, jak im sumienie ich nakazuje. Zaprzecza, 
jakoby Franciszek II powstania te miał rozniecać lub tćż 
w ogóle do nich należeć, dodając, że lubo król zawsze jest 
gotów pospieszyć tam, gdzie mu powinność jego nakazuje, 
dalekim jednakże jest od tego, ażeby gościnny kraj użyć 
miał za podstawę swych operacyi.

— Na nabożeństwie żałobnćm odbytćm dziś w Rzymie 
za dusze poległych w bitwie pod Castelfidardo, znajdował 
się raonsig. Mórode, wielu kardynałów, sztaby jeneralne 
armii rzymskiój i francuskićj i liczna publiczność.

Wiadmości miejscewe i
Z pod Czarnkowa, 13 września. I w naszem mieście powiatowem 

odbyło się w kościele parafialnym nabożeństwo uroczyste w dniu 12 
b. m. dla uczczenia tej wielkiej w dziejach naszych pamiątki, i dla 
uświęcenia tej jedności w uczuciach, jakie ożywiają całą ziemię polską, 
a jakiemi tchnie i nasz tutaj odłamek Polski, chociaż ją biesiadowe 
toasty i szeroko rozbrzmiewające mowy „Nationalvereinu* za straconą 
już dla nas ogłaszały i głoszą. Pomimo bardzo słotnej pory nieliczne 
stron tych obywatelstwo polskie przybyło bez wyjątku, rządzcy | offl- 
cyaliści w znacznej liczbie, również mieszczanie i lud wiejski licznćm 
zebraniem żywego dowiedli współudziału. Jks. Starczewski, wikaryusz 
z Lubasza, w przemowie poważnej, silnej i gorącej, wywiązał się 
z swego zadania, prostemi a wymownemi słowy okazawszy wielkość 
i wysoką doniosłość dziejową zwycięstwa odniesionego pod wodzą na­
czelnego hetmana-króla, trafił do przekonania i uczucia przytomnych, 
którzy z otuebą w sercu i z pełnej piersi, a wielu i ze łzą w oku od­
śpiewali hymn „Boże coś Polskę.“ i litanią do serca Jezusowego. Tam 
w sklepach grobowych kościoła złożone ciała Czarnkowskich, ziem 
tych dawnych dziedziców, dostojników niegdyś i senatorów w Koronie, 
ocknięte donośnym dźwiękiem tych pieni wtórowały zamarłemi usty 
tej podniosłej modlitwie; a ich nieme grobowce i ten lud żywy z tą 
modlitwą na ustach wymownem stanęły nam świadectwem i wymownćm 
staną, że nie tu jeszcze zabijać słupy zwycięskie propagandzie zna­
nych „braci Noteckich.“

fila pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 492 sgr, 2 fen. 3.
Nadesłano: S. z P. tal. 5. .

Spi*ostowanie.
W Prośbie o udział w loteryi fantowej na rzecz pogorzelców 

dwóch miasteczek naszych w Gnieźnie urządzonej (obacz inserat nr. 
2743) zamiast Jarocin czytać należy Jutrosin. Taż sama omyłka 
wkradła się nawet na bilety już rozdane w Gnieźnie.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jag elski w Poznaniu.

W dniu 3 października o godz. 10 
odbędzie się w Kempnie żałobne nabo- 
teństwo za braci naszych zamordowa­
nych w Wilnie, na które Szanowne Oby­
watelstwo i Duchowieństwo z powiatu 
Spraszam. X. Iwaszkiewicz. [2798]

«5»
W dniu 22 b. m. rano o godzinie 9 

Skończyła żywot swój doczesny moja 
Japkochańsza córka Klara, po 6tygo- 
aniowych ciężkich cierpieniach, przeży­
ty lat 17; o czćm krewnym i przy­
jaciołom donosi w smutku pogrążona 
Uatka. . Pogrzeb odbędzie się we Wto- 

dnia 24 m. b. po południu o go- 
,zmie 3 z domu pod nr. 135 na Zagó- 
t położonego. Amalia Freundt. [2794]

konkursie nad majątkiem kupca Herr- 
®a Rycharda Wolffa z Rogoźna przedłu- 

został czas do zgłoszenia się z preten- 
t?1, z strony wierzycieli konkursowych aż
P? października b. r. włącznie, 

j wycieli, którzy się dotychczas jeszcze
?zgłosili, wzywa się, aby pretensye swe 
' ^zględu, czy o nie już proces się toczy 
nie, aż do dnia wymienionego z oznacze-

Prawa pierwszeństwa piśmiennie lub do 
°kułu u nas podali. Celem sprawdzenia 
eusyi podanych w czasie od 28 czerwca

r. b. aż do upływu drugiego terminu, wyzna­
czonym został termin na dzień 30 paździer­
nika r. b- przed południem o godz. 11 przed 
komisarzem ur. Engelkamp, sędzią powiato­
wym, tu w lokalu naszym, na który to [ter­
min zapozywamy wszystkich wierzycieli, któ­
rzy z pretensyami swemi w czasie do tego od­
znaczonym się zgłosili. Zgłaszający się na 
piśmie, kopią, swego wniosku^tudzież aneksów 
dołączyć winien.

Każdy z wierzycieli zamieszkały po za 
obrębem naszego powiatu, winien skoro się 
z pretensyą swą zgłosi, obrać sobie plenipo­
tenta tu w miejscu, lub też takiego zamiej­
scowego, który do praktyki u nas jest upra­
wnionym i nazwisko jego do akt podać. 0- 
sobom, którym nieznane są nazwiska tutej­
szych rzeczników, przedstawiają się do wy­
boru rzecznicy: Schlacke, Langenmayer i Po­
łomski.

Rogoźno, dnia 13 września 1861. 
_______Król, sąd powiatowyl. _

Publiczne wezwanie. [2797]
Gdy nadi pozostałością zmarłego dnia 16 

maja rb. w Ludomach śp. Ignacego Lipskiego 
radzcy ziemstwa, otworzony został proces 
spadkowo likwidacyjny, wzywają się niniej- 
szóm wszyscy wierzyciele spadku, niemniój 
i wszyscy legataryusze, ażeby swe wierzy­
telności jakie do spadku śp. Ignacego Lip­
skiego mają, bez względu czy co do tako­
wych toczą się już procesa, do podpisanego 
sądu aż do dnia 8 stycznia 1862 piśmiennie 
albo do protokułu podali.

Przeciwko tym, którzyby temu wezwaniu 
zadosyć uczynić nie mieli, nastąpi wyrok 
prekluzyiny wydać się mający

dnia 21 stycznia 1862 o godzinie 11 przed 
południem

na publicznój naszój audyencyi tój treści, że 
co do swego zaspokojenia tylko tego trzy­
mać się mają, coby po zaspokojeniu całko- 
witóm wszystkich wcześnie podanych wierzy­
telności z masy spadkowcy z wyłączeniem 
wszelkich użytków ciągnionych’ od dnia 
śmierci spadkowcy, pozostać jeszcze mogło.

Rogoźno, dnia 11 września 1861. 
Królewski Sąd Powiatowy I.

Dnia 27 bm. odbędzie się o godzinie 10 
w Pobiedziskach nabożeństwo na podziękowa­
nie Panu Bogn za odniesione zwycięztwo 
w tymże dniu 1331 r. przez króla Polskiego 
Władysława Łokietka pod Płowcami (Blewo) 
nad Krzyżakami, którzy onego czasu wiaro­
łomnie napadłszy kraje polskie, rabowali, 
pustoszyli, i jak wiele innych miast, tak 
i nasze Pobiedziska zburzyli: oraz dla upro­
szenia u Boga błogosławieństwa, pod któ­
rego łaską przodkom naszym tak szczęśliwie 
się powodziło. £2702]

Guwerner obowiązujący się w krótkim cza­
sie przysposobić dzieci do klassy czwartój, 
poszukuje natychmiast miejsca. Bliższa wia­
domość w ekspedycyi Dziennika. [2801]

Jak sie miewa ks. Frankenberg w Kościa ­
nie, co to tak nagle 12 zachorował?? [2799]

Z przyczyny przepełnienia klas niższych 
w tutejszćm gimnazyum rozpocznie z pe­
wnością od ś. Michała kurs godzin prywatnych, 
w których uczeń we wszystkich przedmio­
tach do klas średnich przysposobić się może. 
Zgłosić i o warunkach dowiedzieć się można 
u p. dra Mierzyńskiego. [2795]

Odbędzie się w środę d. 25 b. m. u św. 
Marcina nabożeństwo o godzinie 8 rano dla 
ubłagania od Boga, zdrowia dla tak zasłu­
żonego sprawie narodowój JWX. arcybiskupa 
Fiałkowskiego, na które się zaprasza ro­
daków. [2808]

Uwiadamiam szanowną publiczność, iż 
udzielam leKcve w graniu na fortpianie i 
W śpiewie w języku polskim podług metody, 
łączącój z praktyką także i teoryą.

Ńcugebauer,' [2800]
nauczyciel muzyki w Poznaniu, mieszkam

przy ul. Piekarskiój nr. 10 na piętrze.

W teatrze miejskim w Poznaniu.
W wtorek, 21 września. Die łPrinces-

sln won Błaiambo, krotochwila w 3 
aktach Kotzebuego; następnie: Mibwy 
balet 5 przemiany: na zakończenie: 
Wielkie tableau z baletu: Die 
W a kinimpteu.

Biletów na loże i krzesła po 7'/a s!gr. do­
stać można u pana Casparego (w hotelu 
Myliusa).
[2802] Tb. Ccbwiegerling
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Instytut poprawy w Kościanie potrzebuje 

jeszcze w tym roku 150 sążni drzewa twar­
dego. Podania przyjmuje dyrekcya tego za­
kładu i udzieli kondycye dostawy. [2774]

Mam honor donieść szanownój publiczno­
ści, którzy mi powierzają swe roboty, iż ode­
brawszy z fabryk świeże towary jesienne i 
zimowe, jestem w stanie za umiarkowane 
ceny wszelkie obstalunki sumiennie i rzetel­
nie odstawić, a mianowicie polskie ubiory 
wszelkiego gatunku.

J- Salkowski, [2793] 
krawiec męzki, ul. Jezuicka nr. 9 w Poznaniu.

Znakomity zakład stolarski wraz z ma­
gazynem mebli i należącemi doń zabudowa­
niami, stajniami i wielkim ogrodem, również 
gospodarstwo składające się z 14 morgów roli, 
masywnego domu mieszkalnego, stajni, wiel- 
kiój stodoły, także w mieście położone, jest 
z wolnój ręki do sprzedania. Bliższych wia­
domości zasięgnąć można u księgarza Merz- 
bacha w Poznaniu. [2792]

Handel towarów kolonialnych, wina i wy­
szynk w bardzo ożywionóm mieście prowin- 
cyonalnóm W. Ks. Poznańskiego, bezpośre­
dnio nad koleją Wschodnią i nad spławną 
rzeką położony, jest z powodu zaszłych oko­
liczności wraz z towarami będącemi jeszcze 
w zapasie i utynzyliami handlowemi, pod 
nader korzystnemi warunkami, do wydzierża­
wienia. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego.

[2781]

Handel galanteryjny i broni 
Augusta Sługa

przy ul. Wrocławskiej nr. 3 
poleca swój kompletnie zaopatrzony 
skład ino<lei*atorów, lamp posuwanych 
z mosiędzu i nowego srebra wykonanych 
podług najlepszego systemu, i gwaran­
tując za dobre palenie się; ma również 
zawsze w zapasie wszelkie gatunki dzwonów 
do lamp, cylindrów i knotów.

moderatory jako tćż lampy wszel­
kiego gatunku reparują się dokładnie, 
stare zaś lampy posuwane opatrują się 
w zapały regulatory i palą się po 
wyporządzeniu jak nowe. [2711]

Podaję niniejszóm do publicznej wiado­
mości, że u panów F. Oberfelt i Spółka w Po­
zna niu założyłem skład komisyiny moich
ognaotrwaSydi szaf żelaznych.

Berlin w wrześniu 1861.
M. Fabian.

fabrykant szaf żelaznych.
Odwołując się na powyższe doniesienie, 

zawiadomiam Szanowną Publiczność, że szafy 
żelazne nadeszły i, że jesteśmy w stanie 
każde zlecenie akuratnie i szybko wykonać. 
Rysunki i cenniki leżą u nas na składzie do 
przejrzenia i mogą na żądauie każdego czasu 
być przesłane.

Poznań, dnia 19 września 1861.
[2767] Oberfelt i Spółka.

Czyszczony sok rzodidewny
z nowego owocu, świeżo preparowany, pole­
cają jako znany .’skuteczny śr. dek przeciw 
zaflegmieniu i chorobom katarowym

Frenzel i Spółka,
[2803] ________ul. Wrocławska 38.

Wielka aukcya cygar.
W środę, 25 września od godziny 9 przed 

południem sprzedawać będę w lokalu aukcyj­
nym przy ul. Szerokiej 20 i Butelskiej 10 na 
rachunek zamiejscowy za goto­
wiznę więcój dającemu znaczną ilość 
cygar Ssainburgskieh,, breaneń- 
skich i z Palatynatu.

Lipschitz,
[2790] _ komisarz aukcyjny.

Dla gospodarzy!
Prawdziwe żyto proboszczowskie w plombowanych oryginalnych opakowa­

niach, hiszpańskie jako też kampińskie żyto dubeltowe poleca jak najtaniej
skład nasion

[2805] braci Auerbach.
Wszelkie gatunki koniczyny, traw i rozmaitych nasion gospodarskich na 

zasiew jesienny mają w zapasie i sprzedają po umiarkowanych cenach 
[2804] bracia Anerbach.

SKŁAD MÓJ FUTER,
przeniósłem z ul. Nowćj Nr. 70 na ul. Wil­
helm o wską Nr. 17, naprzeciwko hotelu Dre­
zdeńskiego. C. SOHULTZ, kuśnierz.

Futra oddane mi do przechowania, upra­
szam odebrać w starym lokalu gdzie warsztat 
mój pozostanie.

Harlemskie i berlińskie cebulki kwiatowe
w wszelkich gatunkach polecają wedle katalogów bezpłatnie się udzielających 

i2B07l bracia Aucrbach.

Przyhyllg sio K®oa£smasta»
Dnia 23 września

Bazar: Właściciele dóbr hr. Kwilecki z Dobrojewa, 
Niegolewski z Morownicy, Sczaniecki z Skoracze- 
wa, Kawaszyński z Starogradu, panie hr. Kwilecka 
z Dobrojewa hr. Ponińska z Wrześni, Zychliński 
z Uzarzewa, Podborowski z Wilna, Wilkoński z 
Chwalibogowa, Jaraczewski z Lipna, agronom Czar- 
liński z Dłoni, pełnomocnik Mieczkowski z By- 
tynia.

Hotel du Kord: Właściciele dóbr Raczewski z Scze- 
powic, Krynkowski z Popowa Tomkowego, Benas 
z Szelejewa, Moszczeński z Jeziorek, Jurkiewicz 
z żoną. z Ostrowitego/ Wolniewicz z Dębicza, pa­
nie Drwęska z Starkowca, Chłapowska z Szołdr, 
Skarżyńska z Sokołowa, Lempicka z Kr. Polskiego 
Szołdrska z Niemieckiego Popowa, kupcy Sand­
mann z Bydgoszczy, Ahlemann z Szczecina, Litt- 
mann z Wrocławia.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Doliński 
z Sławna, Łakomicki z Lubina, pani Krüger z 
Sulina, pani Krzyżanowska z Swadzimia, pani Kun- 
dlcr z Rybna, wł. dóbr Waligórski z Rostworowa, 
kupiec Memelsdorf z Szamotuł.

Hotel Berliński: Kupcy Jarecki z Pogorzelicy, Pacz­
kowski i pani Paczkowska z Konina, obywatel 
Rudzewski z Dobska, Brix z żoną z Niemieczkowa, 
Mybs z Rakoniewic, panna Meissner z Kiekrza, 
inspektor Balde z żoną z Małych Mnichów.

Slylinsa Hotel Drezdeński: hr. Bniński z Glesna, 
Węsierski z Słupi, Güterbock z Owieczek, pani 
Kossowska z Warszawy, rachmistrz Hintze zjLands- 
bergu, profesor Haussen, bankier Witkowski i kup­
cy Passek, Buschmann, Filebne i Putziger z Ber­
lina, Oelsr.er z Moguucyi, Schöps z Kobylina, Ro- 
sentlial z Wrocławia.

V# I i»aosas® śc 1 fis amS e o we. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 23 września.
Syto: zna wrz. 45%, wrz.-paź, 45%, paż.-list.

45%, list.-gr. 45%, gr.-sty. 45%, na wiosenną od­
stawę 45%—%, % tal, pł. Okowita: wyp- 9000
kwart, z beczką nawrześ. 191//,, paź. 19%,—% pł,, 
list, i gr. 18%, sty. 18%, kw.-maj 19%, źąd., 19 
tal. pł.

Berlin, 21 września.
Z miasta tego nie otrzymaliśmy dziś żadnych 

wiadomości handlowych.
Gdańsk, 21 września.

Pogoda jesienna przy -przechodzących deszczach
Targi zbożowe w Anglii w ostatnim tygodniu sta­
nowczo się wzmocniły; a nawet na głównych placach 
notowano 1 do 2 Szyi, hausy tak na zagranicznej 
jak krajowej pszenicy. W' Anglii pododa sprzyja 
skończeniu żniw i przygotowaniu roli ozime zasiewy. 
Na targach główne zakupy robią się zawsze na ra­
chunek francuski. O ile przy dopełnionych zbiorach 
zjpewnością można sądzić, Angl'a ma sprzęt w ga­
tunku i wadze prześliczny, ale co do obfitości niższy 
od średniego, i to jest pewodem wzmocnienia lub 
podniesienia cen na wszystkich punktach tak Anglii 
jak Szkocyi i Irlandyi. Szczególniej w ostatnim kraju 
gdzie choroba kartofli [coraz groźniejszy przybiera 
charakter.

We Francyi oźywiciiiejcoraz większe robi postępy, 
obrot interesów ogromny głównie na zagranicznym

ziarnie się'opiera bo'~ dowozy krajowe sa są’ 
czne. W początku tygodnia ceny mąki’ cofnfiJ 
o parę franków, ale ku końcowi do dawnći w - 
stopy, a ostatnie wiadomości i na życie i „» ° 
nicy nową ogólną zwiastują hausę. a p

We wszystkich głównych europejskich 
za popędem ruchu angielskiego i francuskie™ 
pszenicy poszły w górę, a spekulacya śmiało»' 
rała transakcye. z"

Na naszym placu obrot interesów był dohrv 
w cenach od ostatniego sprawozdania nie wid' 
żadnej zmiany. Szczególniej są poszukiwane n „
JTex lubi SWle1że PiękDe; na slar9 Pszenice X 
odbyt był trudny i zaledwie po zeszłotygodnin. 
cenach. Ale na żyto mieliśmy wielkie Zadani 
rosnących cenach, a tygodniowi hansę ceiiim? 
srg. na szeflu. Pomiędzy ziarnem świeźem iest 
ledwo 1% sgr różnicy. 1 st

ciągu tygodnia sprzedano pszenicy U 
2095. Zyta 695 . Jęczmienia 100. Rzepaku % 
90 (łaszt po 60 szefli). F r

Oprócz tego sprzedano żyta na wiosenną odsi 
łasztów 300gpo tal. 1. 27. 6. a 50 łasztów o 
1. 28. z minimalną wagą 81 funt. 5 łut. Dj~ 
zaś z minimalną 79 funt. 26 łut. 1

Płacono za szefel ber. wagi prus.
tal. sgr. fen.

85 5 85 3 3 3 4
85-2.2 87 21 3 13 4
82 ś'5 83 ¡ 5 2 25 —
83 <5 85 3 3 4 2
83 22 86 12 3 15 —
— — 81 25 1 29 —
-------  81 25 1 25 — x i(

Drzewa sprzedano 2500 okrąglaków 41 80 900 belek '%, 26' po 7% sgr. Aa
Toruń: Prze6yło pszenicy 314 łasztów, żyt: 

1294 cent, cukru 457 syropu.
Kursa Zamian:

Londyn 6 21%. Amsterdam 142. Hamburg 15 
Aleksander Makowski et Comp.

Pszenicy św. 

starej

Zyta śwież 
starego

Na targu
Wrocław, 21 września

tal. srg.
11
26

6
13
16

27

piękna 
sgr.

90— 96
91— 94 
60—62 
45-47 
24—26 
54-57

... Zyto: wyższe ceny, „JP. 
centnarów, na wrz. i wrześ.-paźd., 47%, paźd. 
47V‘73'8 Pł>> Hst.-gr. 47% żąd., gr. sty. 47% 
ma; 47% tal. pł. Olćj rzepiowy: wyp. 400 
tnarów, w miejscu 12%, pł., ¡na wrz, i wrz. 
12%,, paź.-list. 12%,, list.-gr. 12%, kw.-maj 
tal. żąd., Okowita: mocnićj się trzymała w c 

w miejscu 19’%, na wrz. 19%, wrz.-paź. 19, 
list. 18’/,,, list.-gr. 18%,, kw.-maj 18% pł,, li

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

śred,
sgr.
87
88 
59 
43 
22 
50

pośled.
igr,

<6—82
76-82
53-56
39-41
19-SO
45-48
wyp.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 20 wrześni».

»Vdano.
pła­
cono.

®ą-
dano.

pła­
cono.

Papiery praskie. |

Pożycz, dobrow.
— rząd^...,.
— 1869.—
~ 1866____
— 1868.......
- prem.1855......

Obligi dłngu skarb.. 
— Marchii.........

Listy zast. March... 
— Pras Viscb...

%
i»-ilaro.

pła­
cono.

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie...........
— gwar. B...........
— Prus Zach___

— rent. March.....
— Pomor? ...........
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZch. 
— Nadreńskie.....
— Saskie...............
— Szląskie............

Papiery ngranlesne. 
Austr. metal]...............

Pożycz, naród.
— * Obligi 260 fl.... 

Kosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

4%
4%

5

3%
3%
3%
3’/i
3%

4
3’/.
4

3’/,
3%
7’

4
4
4
4
4
4
4

6 
6 
4 
6 
6

94%

86’/,

97%

86%

99%

102’/,
102%
107%
102%
99%

117
89%
88

86%'

90
99%

94%'
91%'

96%
99%

96%
99%
98%
99%
99%

49%

Kosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zi.
— Lis. z.n. wR.S.
— Ob.cztk. 600 żŁ

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lujdory................... .
Złota funt, cei...........
Srebra dito..........
Saskie bil. kas...........
Niem. banku......... .

— piat, w Lipsku
Anstr. bsnkn...............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od weadi..

Akcya kolei telaznych.
Berlif.-Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib.............

— najnow.™.......
Brzeg-Niskie...... —• 
Koilo-Bogumin...........

— pierwot..........

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot..........
Pćłn. Fryd.-Wilh.......

59 %J Górno-Szl. A. i C..

93

460%

87%
100

63%, -- Lit B.. 
Opol-Tarnowic. 
Starogr.-Pozn...

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4 
4
6 
4

3%
8%

; 4 
¡3%

115%

Hl%

113

87%

CENY TAKSOWE
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknej, eall. 16 grn.
, średniój .... 
w ordynajr. » . , .

Zyta ciężkiego a . 
„ lżejszego „ . . .

Jęczmienia dużego „ . , . 
M małego....

Owsa
Grochu do gotow. „ . .

„ na paszę „ . . .
Rzepin zimowego „ . . .
Rzepiku zimowego „ . , .
Rzepin listowego „ . . .
Rzepiku lutowego „ . .
Tatarki .......
Kartofli .
Masła, garn.
Koniczyny czerw. „ „ , „ 
Koniczyny białśj . , 
Siana, cent. . ....

..............................
Oleju cent..........................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
89% Trał, dnia 17 września

dnia 16 —

unia
23 września

od
tul Isg.ííD. Wi

100%

28%

«5%
92%

113’/.
109%

29 21 
99%

99%
74%
85%
4%

132%

144%
119

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........  i *
Beri. Tow. band....... j 4
Gdański bank priw...
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw..—
Hancw. dito ........... .
Królew. dito............
Lipsk. Stów. kred.
Magd, bank priw........  ']
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.......
Prask, udz. bank..... -
Ssląsk. Stow, bank....

Akcye pneniysłowe.
Beri. fahr. kol. żel.
Mineerwy Szlątkićj.. 
Concordia...............
Magd, assek. ogn...

Obllgacye x prawem 
plerwsieństwa.

Berl.-Anbalt...............

95%

91

4
4

4%
4

6
5
4
4

90’/

117
78%

86%,
72
93%

67
84
80%

1S2
87%

65
18,%

106'
470

pła- Akcye Szląskich kniei S Pl
/a dano. cono. żelaznych. j % dano. COl

4
3%

4
1'
4

85
92%

100

101%

82
100

Freiburg
— now. Ends........

— obi. z praw, pierw.

4 111%
4 
4

4%
4 
4 
4 
4

3%
3%
4

3%
4%
4 
4

4%

92%,
99%Głog.-Zegan......... ......

Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szb-March.......

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B....... .......
— obi. pr. pierw..

Półn.-Fryd.-Wilh.....
G< rn.-Szl. Lit. A......

— Lit. B...........—
— Lit D.r.........
— Lit. E...........
— Lit F..............

Starog.-Pozn............
— II. Em............

Knrs gieidy w Wrocławiu
dnia 21 września, 

Papiery i plentądse.
Dukaty....................
Frydrychsdory...........
Lindory.......................
Polskie bil. bank,.......
Anstr. banknoty........
Nowa Walutą Anstr..
W rocław. obi. miejskie
f oznań, List, żast......
' — nowe...............

— now^.A..
— Listy Rent,..,.,

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....

— Lit. B..... .
— Lit. C..A...........
— Listy RM......
-t' Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.....
— now. Emis.......
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk.aofiOzł.
Anstr, pożycz, naród,
Minerwy akcye..........
Szląski bank...............

— tow. assek. ogn.

126
113%
92»n
82%
99%

— 95%— ‘—
— «W-.
— 86%
—
— 74%
4
4 _

3% —
4 95%
4

3% 91>’„
4 99",,
4
4 99%

3%
4 99%,

4%
4 —
4 —
4
4 —
5
5 59%

4
4

109%I

102%
97%

«6%

84%

87%

Opól. Tarnów............
Koilo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stow. kup. w Posusniu--

dnia 23 września-
Prask, obi. skarb.. 

— poży. skarb-
3%

4
4%
3%

4
3%
4

3%
4%

4
4
4
5

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
nowe

Szl. Iast. Zast............
Zach. Prask............. .
Polskie.-
Pozn. List. Rent........
— obl.miejsk.il, Em.
— obi. prow.........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A......•

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty ..... 
Najnowsza poż. pruska

99
102

10!
9

4
4%
3%
V-

4%
4%
4%
4
4

103%Berl.-Hamb........... .
— II. Em..........

Beri.-Pocz.-Mag. A.
— Lit. O...........
— Lit. D.........

Berb-Szczeciń.......
— II. Em.........

Koślo-Bogumin......
— III. Em....... .

Dolno-Szb-March...
— konwen.........
— - III. ser..
— — IV. ser..__________________________

jSukM«« i sawnteuni Lsidwłk» J®S«b«ch» w Pozuanin.

31

97

44
125

«9%

•y

7-
4
4
5

101
101%
92%
84%

96
101%

96%
96%

95
ioi%;

obl.miejsk.il
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